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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 26. S ierpnia.

J . K. W . X 1 1| 2 v P r u s k i  i 
J .  K.  W .  W .  X i ą ź ę d z i e d z i c z n y  M e-. 

k l e n b u r g - S t r e l i t z  odjechali do p ro w in cy i 
Nadreńskiej.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

z  W a r s i a w y ,  dnia 2d. Sierpnia.
N . Han, w  skutku p rzedstaw ienia  Xięcia N a­

m iestnika K rólestw a,, o  nadzwyczajnem  zbie- 
g o stw ie  sp iso w y ch , jakie m iało m i e j s c e  p r z y  
p oborze w  r. b .r w y rz ec  raczy ł: 1) i i  każdy  
sp iso w y , który przy następnych poborach zb ie­
gnie za gran icę,  ̂ za każdy m iesiąc ukrywania 
się  ta m ie  od służyć m a w  służbie łron tow ej  
rok jeden; 2)  że  przy od daw aniu  takich sp i­
n ow ych  do w o isk a , uwiadam iano mają być  
konam endy, do k tórych  c i i  przydzielonym i b ę ­
dą,  o  w ym ierzon ćj na nich karze, to jest: czy li 
ro k , d w a  lub w ięc ćj lat w y słu ży ć  mają w e  
łr o n c ie , o p rócz lat przepisanych ,  doliczając  
w szak ze ta k o w e lata d o  urlopu n ieogranicao- 
nago , a m e  d o  d y m i s s y r ,

J O . Xiążę' W a rsza w sk i. G enerał -  Feldm ar-
•M łek , N am iestnik K róles tw a  P olsk iego , p o .  
Wrócił onegdaj * Petersburga do Warszawy.

W czoraj w  p o łu d n ie  w  dom u N r. 1736.' 
przy ulicy W iejsk ićj, w sz c z ą ł się pożar, przez  
co dach na w ew n ętrz n e j o ficyn ie Instytutu g łu ­
ch on iem ych  i inne d rew n ian e zab udow ania  
spaliły się. P rzyczyna pożaru n ie w iadom a, 
bzkoda do 1000 r. sr. ob liczona.

F r a n c  y  a.
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d n i a  18 . S ie r p n ia .(D o d u /e k .) —  P. L a m a r ­
t i n e  tak dalćj rzecz sw o ją  w y w o d z ił:  »Nie, 
ro. P a n o w ie , p rzedłożone w am  p raw o  ani 
jest konserw alystyczne, ani dynastyczne, b o  Z 
jednej strony zaw iera on o  w  łon ie  sw o je m  re- 
w o lu cy e , a z drugiej p rzyw łaszczen iem  nam  
zagraża. W  m iejsce matki sa d o w i ono przy  
k ołysce w spółubiegacza, a m oże n a w et gn ęb i-  
ciela. P raw o to nietylko jest n ierozsądne i  na­
turze przeciw ne, ale nadto p ra w em  politycznej 
tchorzliw ości i n ied ow ierzan ia  n aszym  w ła -  
snym  silom. Jeżeli w  w ielk ich  i n o w y c h  p o ­
łożeniach, w  jakich się kraj od lat 50 znajduje, 
jeżeli tak blisko u tw orzen ia  rządu reprezenta­
cyjnego, m ającego zu pełne w yk on y  w a n ie  w o L  
nosci narod ow e; i  w p ły w  u św ięcon ych  pre­
rogatyw  Króla w  so b ie  p o łączyć, jeż e li, m ó ­
w i ę ,  w śr ó d  takiego p o łożen ia  n ie  k orzystam y  
z  nastręczającej s ię  nam  sp osobn ości d o c h w y -  
cenia się regularnego,, sp okojnego  i  parlam en­
tarnego yyykonyyyaui* oyyćj. yyielkićj yyładzy.
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hańbimy się przezto, N ie jestem , jak wiado­
m o, z w o le n n ik ie m  re w o lu c y i ;  b rzy d z ę  się n ią  
i z a w sze  ją zw a lcz ać  b ę d ę ,  ale ro zu m ie  się to  
ty lko  o g w a ł t o w n e j  i p rzyw laszcza jącć j  r e w o ­
lucyi. L ec z  gdy się n a r o d o w i  na tu ra lne  i r e ­
g u la rne  r e w o lu c y e  czyli zm iany  w ła d z y  n as trę ­
czają, d o w o d z i ło b y  tc h ó rz o s tw a ,  gdyby  się ich 
n ie  ch w y c ił .  5S w a m i ,  z s z a n o w n y m i c z ło n ­
kam i ś ro d k a  tej I z b y ,  zw a lcz a łem  w d z ie ra n ie  
się p a r la m e n ta rn e  i dziękuję m o im  czcigodnym  
p rzy ja c io ło m  za u to ro w a n ie  mi w te d y  drogi 
d o  tego. G d y b y  się o to  w d z ie ran ie  z n o w u  
kuśić  m ia n o ,  p o n o w ię  tę  sarnę w alkę .  A le  
gdy  p rz e z  z łow ieszczy  w y p a d e k  w ła d z a  p a r ­
la m e n ta rn a  ogarn ie  p r a w a ,  k tó rych  n aród  n i ­
k o m u  bez ubliżenia sobie p o w ie rz y ć  nie może, 
h a ń b ą b y  by ło  i słabością zrzekać się n o w e g o  
i z w ie rz c h n ie g o  u p o w a ż n ie n ia ,  jakie ten p rzy .  
p a d e k  na nas narzuca .  U ciekać się w  takim  
raz ie  do samej w ła d z y  dynastycznej jest to samo, 
co  pkazać  ś w ia tu ,  że się kra) sam rządzić  nie 
zdo lny .  P rz e z  regencyą  zaś kobie ty  w łaśnie 
ca ła  w ła d z a  na n aród  przechodzi .  Z araz  w  
p i ć r w ą z y m  dn iu  ro z b io ru  o w e g o  w ielk iego  
py tan ia  d z iw i łe m  się i sm uc iłem  m o c n o ,  źe 
n ie k tó rz y  znakom ici m ę ż o w ie  opuścili szeregi 
opozycyi,  pośw ięca jąc  się w y łą c z n ie  interesso- 
\v i  dynas tycznem u . W ie m ,  że się coś zupełn ie  
p o d o b n e g o  p rzy  p o d o b n e m  zda rzen iu  w . i n -  
rtem ko n s ty tu cy jn e m  p a ń s t w i e  w y d a rz y ło .  
W  ro k u  1788, — p rz y  p ie rw sz y m  napadzie 
sza leńs tw a  K ró la  angielskiego, z rzek ła  się opo- 
zy cy a  w  p o d o b n y  sposób  p r a w  sw oich .  Fox, 
S h e r id a n  i B u rke  walczy li za zasadą,  aby r e ­
gencyą  najs tarszem u K ró lew iczow i p o w ie rz y ć ,  
O d w o ł y w a l i  się do  ta jem n ic  p r a w a  boskiego, 
w y p r o w a d z a ją c  całą w ła d z ę  z tego źródła,

Eodczas gdy p o p rze d n io  p rzy  każdćj sposo- 
ności z s z y d e rs tw e m  tylko i i ron ią  o takim 

dogm acie  przem aw iali ,  p rze n o szą c  w ła d z ę  ludu  
n a d  w sze lk ie  roszczenia  dz iedz ic tw a  i u ro d z e ­
nia. A co d z iw n ie j s te m  jeszcze było , źe w ł a ­
śnie ich p rzec iw n icy ,  natura ln i  obrońcy  p rz y ­

w i l e j ó w  kró lew sk ich ,  ro lę  ich sobie przyswoili .  
O n i  to popierali  p rz e z  usta jednego i  riajmo- 
narch iczn ie jszych  M in i s t ró w ,  Pana  P itta ,  z a ­
sadę, że par lam en t ,  jest m ocen  nie tylko k tó r e ­
k o lw ie k  K ró le w ic z a ,  ale n a w e t  każdego o b y ­
w a te la  p a ń s tw a  R eg en tem  zrobić. Frzyiaciel- 
skie słó6unki m iędzy  Xięciem W a l i i  a c z ło n ­
kam i opozycyi w y jaśn ia ją  pos tę p o w an ie  tako- 
W e .  P i t tb a ł s i ę  u tra ty  M in is te rs tw a ,  F o x  sp o ­
d z ie w a ł  go się dostąpić . P o w o d y  t a k o w e  u 
nas  obecn ie  się nip znajdują . (Śm iech).  Inne  
to , ślachetnie jsze i w ażn ie jsze  mvśłi patryoty-  
czne  o d w ra ca ją  te raz  g łó w n y c h  t w ó r c ó w  d y ­
nasty! od ich n a tu r a ln e g o  zdania ,:  Dają się 
oni jedynie  in te resjoyyi dynas ty i  p o w o d o w a ć .

Siła dynasty i jest ich jedynem has łem . I  ja 
także  p rag n ę  siły dynasty i dla nadania siły m e ­
m u  k r a jo w i ;  ty lko że ja sądzę, źe siła nie za- 
w s z e  ta m  jest gdzie jćj szukają, w  sferze p rz e ­
szłości i u ro je n ia ;  zd a n ie m  m o je m  leży ona  
W  sferze  n a r o d o w e j  rzeczyw is tośc i .  Nigdy 
nie p o w s ta n ę  p rz e c iw  kon ieczności nadan ia  
siły dynas ty i;  ale w  oczach  m o ic h  w ięc ć j  jest 
siły w  regencyi kobiety, p o w ie rz a ją ce j  się p a r ­
la m en ta rn y m  w ła d z o m  n a r o d o w y m ,  niż w  r e ­
gencyi m łodege, czynnego  i w o je n n e g o  Xięcia. 
W ie m  b o w ie m ,  jak zazd ro sn e  są w ła d z e  lu d u  
i jak zgubne  są śc ierania dla dynasty i.  Siła 
n ie  s p o c z y w a  w  Regencie, w  jego o rężu , k rw i ,  
s to p n iu ;  s p o c z y w a  ona w  w a s ,  ta m  tylko, 
gdzie ją n a ró d  u sadow i .  (Oklaski n a  le w ć j  
s t ron ie .)  P r a w d z iw a  siła rzą d u  nie polega 
na  w szy s tk ich  o w y c h  p rze sad z o n y ch  p ra w a c h ,  
jakiemi p r e r o g a ty w y  dy n as ty czn e  opatru ją ,  
aby  ję niejakoś m ocą  u p o w a ż n ie ń  p rzy tłum ić.  
Je s t  ona gdzie indziej. Je s t to  szczęś l iw y  w a ­
ru n e k  t rw a ło śc i  kra,u, gdy  się jego re w o lu c y a  
i dyriastya jednego  dnia poczynajfe, w sp ó ln ie  
żyją lub w sp ó ln ie  um ie rać  m a ją ;  i dla tego 
p rzychy li łem  się do niej z czysto n a ro d o w e g o  
p o p ę d u !  nie chc ia łbym  przecież  |ednćj p o d rz ę ­
dną  drugiej  uczynić. Nie p rze ch o d źm y  n ie zn a ­
cznie od  rząd u  n a r o d o w e g o  do dynas tycznego  
w y łąc zn ie .  Dyriastya musi b ^ ć  n a r o d o w ą ,  
ale n a ró d  nie p o w in ie n  być  dynas tycznym . 
O . Mm zaś znakom ic i m ę ż o w ie  często z a p o ­
m ina ją  i nas zadaleko za p ro w a d za ją .  W i d z i e ­
liście jak zasada siły dynastycznej  od. la t  10 
działa. G d y  g łó w n i  s p ra w c y  rew o lu c y i  lipco- 
w ć j  stali u s te ru  r z ą d u ,  o trzym aliśm y p r a w a  
w r z e ś n i o w e j  rozdz ie len i  p rzepar l i  o b w a r o .  
w a n ie  P a ry ża ,  a te ra z  gdy ich z n o w u  w ielk i 
in te res  jednoczy ,  żądają z rzeczenia  się w y k o n y ­
w a n ia  w o l i  na ro d u .  T o  za w ie le !  A czyliź 
w ie d z ą ,  co czyn ią ,  p rzy z n a ją c  ty m  sp o so b e m  
p rze sad z o n e  koncessye zasadzie dynastycznej,  
ty lko p rzez  naszę siłę silną być m a jącć j?  N ie­
p rzy jac io łom  rząd u  nas tręcza się sposobność  
d o  p o w ied z en ia ,  że korzysta ją  z boleści kraju, 
aby  lud  o d rze ć  z p r a w ,  jakie sobie p r z tz  lat 50 
p rz e z  re w o lu c y ą  w y w a lc z y ł .  T ak  zaiste, są 
to  tak n ieszczęsne w d z ie ran ia  s ię , źe się na ród  
nareszc ie  p y ta ,  czy też istotoie by ła  kiedy r e ­
w o lu c y a ?  O b a w ia m  s ią ,  żebyście p r z e z t o  
kraju  pode jrz l iw ym  nie uczynili  i samej d y n a .  
styi, o d ry w a ją c  od niej najszczerszych p r z y j a ­
ciół w o ln o śc i  konsty tucy jne! ,  n ie  osłabili. 
Daleki jestem od  o b w in ia n ia  M in is t ró w  i w ię ­
kszości o taki za m ia r ,  ale bąd ź m y  ostrożn i i 
n ie obsypu jm y rzą d u  p rzesadzoną  s iła ,  k tó ra  
go konieeżn ie  osłabić musi. W o ła m  na I z b ę  
i m ój k r a j :  da ru jm y  dynastyi nasze W spółuczu- 
c ie ,  nasz żal, n a s z e - łz y ; ' ale n ie d a ru jm y  jćj,
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albo raczćj Jćj doradzcom praw i sw obód  ani 
naszych, ani naszych dzieci! (Huczne oklaski 
po lewćj.) A  szczególniej nie dozw ólm y po­
w iedzieć Europie , Francyi i History i, źe kon­
stytucyjna monarchia i wolność  w e  Francyi 
m e mogła się utrzymać pod temi samemi w a ­
runkami regencyjnemi, jak w  absolu tnej m o ­
narchii w  czasach zupełnie  barbarzyńskich, i 
źe dla u tw ierdzenia jej potrzeba było p rzeło­
żonego w am  praw a, t. j. zrzeczenia się władzy 
narodow ej nad nami samemi i wyłączenia na 
zaw sze  boskiego p raw a  matki; s ło w e m , żeś­
m y  matkę i wszystkie matki, chociaż nie od 
kolebki, to przecie od stopni t ro n u  jć| syna 
odpędzić i ostatnie ślady p raw a obiorczego 
w  naszych instytucyach zniszczyć mieli. — 
( P a n  Lamartine opuścił m ów nicę  w śró d  ży­
w y c h  oklasków lewej strony. Po  m ow ie  je­
go nastąpiło wielkie w zburzenie  w  Izbie i po< 
siedzenie przez pół godziny było przerw ane.

Z P a r y ż a ,  dnia 18. Sierpnia.
K aw aler  Bandini de Pitti z Jerozolimy, k tó ­

ry  od trzech tygodni w  mieście naszem prze­
b y w a ,  onegdaj p ryw atne  miał u Króla posłu­
chanie i częste odbyw a narady z naszym Mi­
nistrem sp ra w  zagranicznych. P. de Bandini 
w ybra ł  się do Paryża, aby opiekuńczej inter- 
w e n c y i  F r a n c y i  dla katolików na W schodzie 
p rzec iw  w zm agającym  się codziennie wdzie- 
raniom  się G reków  syzmatyckich w ezw ać. 
Zdaje się, źe kościół grecki grób święty opa­
no w ać  chce i pieniędzy w  tym cslu nie szczę­
dz i ,  aby przy znanej przedajności D yw anu  
rozmaitych dostąpić przyw ile jów . Gabinet 
Tuilleryjski Panu Bandini wsparcie sw e  przy . 
rzek ł ,  przyczem na współdziałanie D w oru  
Austryackiego liczy; dla tego tez deputat gro* 
b u  świętego z pow ro tem  przez W iedeń  się 
uda  i tam przez czas niejaki zabawi.

Z d n i a  20. S i e r p n i a .
Gazety dzisiejsze w yłącznie uwagami nad 

obradami Izb są zająte i nie zawierają  prócz 
tego nic, c o b y . dla obcych mogło być cie-
kaw ćm .*)  . . ,

O  stanie zdrow ia  w  szpitalu St. Louis roz­
siewają  najniepomyślniejsze i przesadzone po­
głoski i posuw ają się n a w e t  ^do twierdzenia, 
Ze tam przypadki typhus indyjskiego i dżumy 
się wydarzają. Pow odem  do tych wieści jest 
zapew ne  ta okoliczność, że od niejakiego cza 
su w stęp  do tego szpitalu publiczności surowo 
w zbron iony . W ielkie  upały, jak się zdaje, 
w y w o ła ły  chorobę skóry , której^ dalszego 
szćrzenia się obaw ia ją ,  dla tego więc nikogo 
tam  nie wpuszczają. Naturalną rzeczą, ż* 
ludzie bojaźliwi zaraz o dżumie prawić zacząli.

*) Treść mów mianych na tem posiedzeniu po­
damy w krótkości w następnym numerze Gazety 
Poznańskiej.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 20. Sierpnia.

Przygotowania do podróży Królowej do 
Szkocyi już prawie ukończone. Yacht króle­
wski „Royal G eorge" pod dowództwem L o r­
da Adolfa F i t z - Clarence, syna zmarłego K ró ­
la, odpłynął już z Portsmout, aby  Królową 
w W oolwichu przyjąć; do eskortowania fre­
gatę „Pique" przeznaczono. Kierunek podró­
ży Królowej j uź jest wytknięty. N. Pani d. 
29. ni. b. z Londynu wyjedzie, w towarzy­
stwie Xięcia Albrechta i Kilku ministrów, mia­
nowicie Sir R. Peela i Sir James Graham, 
jeżeli tylko niespokojncści w kraju  tym od­
dalić się pozwolą. Królowa oczekiwana du. 
31. w Edinburgu, gdzie w pałacu Dalkeith, 
własności Xięcia Buccleuch, zamieszkiwać bę­
dzie, ale wszystkie uroczystości dworskie 
w starym królewskim pałacu Holyrood  od­
bywać się mają. YV tygodniu po d. 5. W r z e ­
śnia Królowa kilku Parów w  icb pałacach le­
tnich w północnej części kraju odwiedzać bę- 
^ ie’ i  dzie też wielkie będą łow y; dnia 12, 
W rześnia  J .  K. M. powróci do Edinburga 
a dnia następnego ztamtąd do Londynu. — 
G d y  Je rzy  IV. w r, 1822. Szkocyję objeż­
dżał, .  Sir W alte r  Scot Królowi kieliszek zna­
nego jako prawdziwa „ rosa  g ó r"  W hikseyu  
podał. Słychać, źe i Królowa ceremonii tej 
nie ujdzie i kieliszek z rąk Xięcia Buccleuch 
przyjmie.

Dzisiaj rano młoda kobieta z pomnika sto­
jącego w bliskości mostu Londyńskiego, a w y­
stawionego na pamiątkę wielkiego pożaru Lon­
dyńskiego, zeskoczyła i zabiła się. Słiipu te­
go ostatniemi czasy tak często do samobój­
stwa używano, że muuicypalność Londynu 
dla ty c h , co nań w stępu ją , osobnych stró­
żów przeznaczyła, którzy atoli, jak się dzi­
siaj pokazało, zamiarom samobójczym nie zaw­
sze zapobiedz umieją.

Z M a n c h e s t e r ,  dnia 20 S i e r p n i a .
(U . f f . )  — W czora j  35 rodzin w  Man- 

cheslrze i okolicach prace swoje znowu roz­
poczęło i nieczyniono żadnych usiłowań, aby  
temu przeszkodzić. Podobnie słychać, źe już 
50 tak nazwanych deputowanych do właści­
cieli fabryk w ypraw iono, celem układania się 
z nimi pod  względem rozpoczęcia na now o 
pracy i ustanowienia płacy dziennej, wszakże, 
ile wiadomo, układy te jeszcze się nie zaczęły. 
Usiłowania, aby i kramarzy do buntu podbu­
rzyć, nie powiodły się i na zwołane w tej 
mierze zgromadzenie nikt nie przyszedł.

W  Oldhamie wczoraj było spokojnie; ale 
nie pracowano. 

W  Leigh i okolicach, w Cowbenf, T yldes- 
Jey i Bedford wszystkie przędzaluie były w ro-
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chu. D o Rochdale wczoraj tłumy robotni­
ków  p rzyby ły ,  ciągnące z Oldham i zniewa­
lające wszędzie kolegów swoich do przeslana- 
n ia  roboty. W szakże  policya i wojsko nale­
życie ich p rzy ję ły  i rozpędziły. W czora j 
■wieczorem kilka fabryk znowu pracować za­
częło i na zgromadzeniu właścicieli postano­
wiono w ogóle wszędzie znowu prace rozpo­
czynać , skoro tylko władza będzie w stanie 
dania opieki pracującym. Podobnie brzmią 
też doniesienia z innych miast w tamtych oko­
licach, zaś nowa zachodzi obawa, ażeby po­
wstanie teraz ku północy się nie szerzyło, bo 
w  spokojnym dotychczas Lancaster część fabryk 
zamknąć musiano.

Pogłoska, źe siedzibę wie;ską Sir R. Peela 
w  bliskości Birm ingham u, D rayton-M anor,  
m otłoch  podpalił i zburzył,  pokazuje się być  
bezzasadną,

G r e c y  a,
Z A t e n ,  dnia 25. Lipca.

Grecko-tureckie nieporozumienia przybrały 
nagle pomyślniejszy obrot. Pan iMussurus, 
P o se ł  turecki, przedłożył greckiemu Ministro 
w i  sp ra w  zagranicznych, Panu  Rizos, now y 
pro jek t  P orty  do wynagrodzenia poddanych 
tureckich. T u  uważają  tę propozycyą za ko­
rzystną.’ S łychać, źe Panu Maurokordatos po 
słano do S tam bułu  polecenie, aby się tam 
w s t r z y m a ł  z  u k ł a d a m i ,  g d y ż  j e c t  nadzieja za' 
godzenia tu w  Atenach sporu z Portą.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 3. Sierpnia.

System W . W e z y ra  coraz bardzićj upada, 
a C h o s rew  Basza i Liza Basza nabierają coraz 
większego znaczenia. R auf  Basza, poprze­
dnik teraźniejszego W .  W e z y ra ,  został za ich 
w p ły w e m  Prezesem Rady państw a, a trzć) 
s zw ag ro w ie  Sułtana, wszyscy sprzyjający sy- 
s tem atow i reform y, jak członkowie poprze­
dnich m in is te rs tw , uczęstnicy wszelkich ro z ­
porządzeń  ulepszenia, i mający dotychczas 
tylko miejsce bez  stanowczego głosu w  w y s o ­
kiej R adz ie ,  mają teraz glos ten otrzym ać; 
tak w ięc  lzzed M ehmed zostanie odosobniony 
i z trudnością będzie się mógł długo na w e z y ­
racie utrzymać.

Mustafa Nur i  Basza donosi z Syryi, ze wszy­
stkie usiłowania w  Libanie Są bezskuteczne, 
ze O tn er  Basza yrszędzie jest znienawidzony, 
i źe utrzymanie teraźniejszych stosunków jest 
p raw ie  n iepodobnem. Dla tego Porta okazu­
je gotow ość przyjęcia now ego  poselstwa Ma- 
ron itów . T o  ociąga się dotąd , gdyż w ą tp i  
jeszcze o pomyślnóm usposobieniu Ministrów, 
i jest przekonane, źe w kró tce  silniejsze od 
Anglii otrzym a wsparcie. Ale Porta pragnie 
uprzą tnąć  otaczające ją zew sząd trudności,

jakoż słychać już o zbliżeniu się do Grecyi, w 
rym to celu posłała bardzo pojednaw cze 

instrukcye Posłow i sw em u  w  A tenach, Pan« 
Mussurus. ’

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N o w e g o - Y o r k u ,  dnia 25. Lipca.

Wiadomości z miasta Mexyku dochodzą do 
d. 18. Czerwca. P rezyden t  Santa-Ana uśw ię­
cił sw o/ę  rocznicę urodzin  przez to, źe u w o l­
nił wszystkich Am erykanów , pojmanych do 
niewoli w  w y p ra w ie  do Santałe, pod ty m  je­
dnak w arunk iem , źe ich kara śmierci spotka, 
jeżeli jeszcze raz z bronią w  ręku ujęci zosta­
ną W Rlexyku.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —- Jeden  handlarz końmi 

w  Hernpnie miał nieszczęście, źe się zaraził 
nosacizną (Rotzkrankheit)  i m im o wszelkich 
rychło użytych ś rodków  zaradczych w  prze .  
ciągu tygodnia umarł. W  tćmże mieście m ło ­
dą dziewiętnastoletnią mężatkę, żonę mularza 
jednego za piecem powieszoną znaleziono. 
Czeladnik młynarski Fryderyk Adam w  R u .> • , , ,  -■ > .......................  iy*.  n a a m  w  m u -
dz.e dostał się przez nieostrożność pod koła 
młyńskie i zginął tym sposobem. O prócz  le ­
go zginęło przez rozmaite szwanki w  mie- 
siącu zeszłym w  obw o d z ie  Regencyi tutejsz i j  
20 0 6 Ób, z których 12 utonęło. — Kommis- 
sarzow i o b w o d o w e m u ,  Panu M athy w  Po- 
znaniu udało się przez zręczne zabiegi bandę 
złodziejów 7  g łó w  l i c z ą c ą  w ytropić ,  która
F n .r T -  t k y  g w a łto w n y ch  popełniła. 
Ł o t r ó w  tych, którzy się nareszcie do w in y  
przyznali, Król. inkw izytoryałow i dosław io- 
??• Piekarz w  O born ikach , mający lat 26 
jakąś chucią zabójstwa p ow odow any ,  8m io!e’ 
tm em u synow i w yrobnika Bukowskiego p rz e ­
rżnął! gardło na drodze do Gośiinki w iodącći 
i p rzyznał się do zbrodni. — Dnia 13. slróża 
bo row ego  Antoniego Krzyźaóskiego w  Budzi­
szew ic , p o w . Obornickiego, w  lesie znalezio­
no zabitego. Syna stróża Mechlińskiego jako 
podejrzanego o ten m ord ,  do indaeacyi kry­
minalnej pociągnięto. -  Dnia 14. mający lat 
26, syn gospodarza W oltm an n  w  Młynie za­
strzelił się- — Dnia 6. żona cieśli K o ra lew ­
skiego w  'Brodnicy w  powiecie  Śremskim, 
gardło sobie przerżnęła i umarła. — W  mie. 
scie Szulinierzycach gospodarza miejskiego Lu 
kasza Bannas w  okropny sposób za m o rd o w a ­
no. S praw ca  czynu tego dotychczas n iewia. 
domy. — W  K wiernie w  p 0 Isce dozórca 
gramczny polski Ignacy Rechalski zabity zo­
stał;  „pada podejrzenie na d w ó ch  mieszkań­
c ó w  pow ia tu  Pleszewskiego, że zabójstwo to 
p rzy  sposobności defraudacyi św iń  popełnili.
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~  W e  w s i  P ru s in o w ie ,  n a d  samą granicą
p o lsk ą ,  w  nocy  z  dnia 28 n a  29. z. na. 8 ludzi 
*  K ró le s tw a  Polskiego na pola łój Wsi w t a r ­
g n ę ło ,  aby zboże  k raść ,  w y p ę d z o n o  ich  je* 
d n ak  bez  k r w i  r o z le w u .

Z Berlina d o n o sz ą :  » P rz e d  n ie d a w n y m
czasem  cz> tano  w  g a z e ta c h ,  źe je d n e m u  ku­
p c o w i  tu te jszem u z Polski 70,000 Tal.  u k ra ­
dz iono .  R zecz  ta tak się ma. K u p iec  tu te j ­
szy  w e łn ą  h an d lu ją c y ,  P. J. z k u p ce m  żydów- 
skini W .,  z k tó ry m  |uź d aw n ić j  in te resa  robił,  
z a w a r ł  u m o w ę ,  £e w sp ó ln ie  w  Polsce za 
/0.000 l a l ,  w e łn y  kupią  i t e m u  ż y d o w i  W . 
p o ło w ę  s u m m y  z góry  zapłacił .  T e n  nastę­
p n ie  do W a r s z a w y  p o je c h a ł ,  a le łe d w o  tara 
p r z y b y w s z y ,  doniósł po licy i ,  źe  m u  te p ie ­
n ią d ze  uk radz iono .  D o w ie d z ia w s z y  się o tym  
p r z y p a d k u  P an  J , p o w z ią ł  podejrzen ie  i o p a ­
t r z o n y  w  pism o rekom endacy jne  Ministra sp ra ­
w ie d l iw o śc i  w r a z  z po licyan tem  je d n y m  d o  
W a r s z a w y  się u d a ł  i to w a rz y sz a  sw e g o  a re s z ­
t o w a ć  kazał. P o n ie w a ż  W .  już  d a w n ić j  r o z ­
licznych  o sz u k ań s tw  się dopuszcza ł ,  z ro b io n o  
z n im  kró tk i p ro ce ss ;  d an o  m u  knu ty  (?) i za 
kilka m in u t  w y z n a ł ,  iż w  d r o d z e  żadnych  nie 
m ia ł  pieniędzy, o w s z e m  o w e  o trz y m a n e  35000 
T a l .  p rz e d  w y ja z d e m  s w y m  z Berlina w  d o ­
m u  s w e g o  b ra ta  zakopał.  T a m  tćź w iększą  
część  tć |  su m m y  zna lez iono ,  ale W . ku naj­
w ięk sze m u  p o d z iw ien iu  pub licznośc i  w o ln o  
się p rzech ad za  i jak h a n d lo w a ł ,  tak i handluje .

Z  P o z n a n i a ,  dnia 27 . S ierpn ia .  — O d e ­
b ra n o  tu  listy p r y w a tn e  z K a l i s z a ,  w e d łu g  
k tó ry c h  w  W a rsz a w ie ,  a w ię c  i w  całe'm K ró ­
le s tw ie  w aż n y ch ,  n a d e r  pocieszających  zmian 
w yg ląda ją .  N a  ro zk a z  N a jw y ż sz y  orły  p o l­
skie m a ją  być p r z y w r ó c o n e ,  w y ż sz e  zak łady  
n a u k o w e  d aw n ie jsz e  o t r z y m a ć  u rządzen ie  i 
12,000 w o js k a  z sam ych  P o la k ó w  dla K ró le ­
s tw a  Polsk iego  w k ró tc e  u o rgan izu ją .  O fice­
ram i W  ty m  k o rp u s ie ,  w łą c z n ie  aż  d o  K ap i­
t a n ó w ,  sami b ęc ą  Polacy.

Z  B e r l i n a ,  d. 20. S ierpnia . (Gaz. T froc ł .)  
O d  dnia w cz o ra jsz eg o  niesie pog łoska ,  £e 
K r ó l  po odby te j  nad  R e n e m  r e w i i  w o js k ,  do  
P a ry ża  się u d a ,  aby K ró lo w i  L u d w ik o w i  F i­
l ip o w i  osobiście w sp ó lu b o le w a n ie  s w o je  w y ­
n u rz y ć .  _ _ _ _ _

Skok śmiertelny.
(O pow iadany przez angielskiego m arynarza.)

( Z  G a z .  C o d s J
9 b (Dokonc*enie.)

— C h w ie ją c y m  k rok iem  m im o w ie d z y  po-  
s tąp i łem  k ro k  n a p r z ó d ,  i sp o jrza łe m  w  o k o ło  
siebie. P o k ła d  był m ajtkam i p rze p e łn io n y .  
W ia d o m o ś ć  o zapam ięta łe j  śm iałości kadeta  
ro z e sz ła  się yy  okam gnien iu  po ca łym  okręcie,

a w szys tka  osada raz em  z oficeram i pospieszy­
ła  na  p o k ła d ,  dla p rzy p a trz en ia  się te m u  s tra­
sz n em u  w id o w is k u .  W  u roczys tć ra  m ilcz e ­
n iu  patrzy li ,  w szy scy  s t r ę tw ia ły m  w z r o k ie m  
W g ó r ę .—  Ż aden  nie w y r z e k ł  an i  s ło w a ,  gdyż 
W o k ro p n y  sposób  o budz i ła  się l itość w e  Wszy­
stkich sercach, zw łaszcza ,  źe R ob  b y ł  od  w szy -  
atkich kochany. P ie r w s z y  Z o f ic e ró w ,  w z ią t  
m a r t w ą  p r a w ie  ręką tubę ,  dla rozkazan ia  b ie ­
d n e m u  K o b o w i ,  aby  się na  d ó ł  sp u śc i ł ;  afe 
z a le d w ie  ze ją do  ust p rz y tk n ą ł ,  już ją z n ó w  
spuścił,  w ie d z ą c  dob rze ,  że się r e z k a z  jego na  
n ic  nie p rzyda .  T e jże  samćj c h w i l i  p o w s ta ł  
jakiś ru ch  p o m ię d zy  osadą o k r ę to w ą ,  i n ieba­
w e m  z jaw ił  się p o m iędzy  nią c z ło w ie k ,  k tó -  
rego  p rzed tćm  nie postrzegano . B ył to  K o m o ­
dor, ojciec b iednego  R o b a ;  m ąż  w z r o s tu  H e r ­
kulesa, tw a r z y  s u r o w e j ,  a m ięd zy  kadetam i o -  
k rę to w e m i  chodz iła  pogłoska, źe do  syna sw e -  
godnie b a rd z o  b y ł  p rz y w ią z a n y .  Jakoż  w  sa­
m e j rzeczy  o b c h o d z i ł  się z n im  z takąż sam ą su ­
row ością  jak * innym i m ło d y m i o f ice ra m i  ■
a jeźli k iedy okazał k tó re m u  i  n ich  j a k o w e  
W zględy, to p e w n ie  nie s w o je m u  sy n o w i .  
Inni, znający dok ła d n ie j  c h a ra k te r  K o m o d o ra ,  
zapew nia li ,  źe on  zan ad to  kocha  sy n a ,  aby  go  
m ia ł  rozpieścić, i źe go  w  łój same) s zk o le  t r u ­
d u  i z a h a r to w a n ia ,  w  k tórćj sam  w y s o k ą  p o ­
sadę osiągnął, na w y b o r n e g o  żeglarza uks2ta ł-  
cić zam yślił. Za p rzy b y c iem  Kom odora, ż w ró *
ciły się w szys tk ich  oczy  na n ie g o ;  każdy  z  
d rże n iem  cz ek a ł ,  jakie w ra ż e n ie  s p r a w i  na  
t w a r z y  o s iw ia łego  m orsk iego  b o h a te r a ,  tak  
w ie lk ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  syna. Je d n a k ż e  
K o m o d o r  n ie d a ł  byna jm n ie j  p o zn a ć ,  co  się 
w  jego duszy dzieje . W  oku jego w id a ć  b y ło  
z a w sze  jednaką s u r o w o ś ć ,  na czole tćź sa m e 
co i p rzed tćm  zm arszc zk i ,  a na zaciśn ię tych  
us tach ,  tęź sam ą n ie w z ru sz o n o ść  i o d w ag ę .  
S koro  na  pok ładzie  s taną ł ,  p o c h w y c i ł  z ręk u  
o k rę to w e g o  żo łn ierza  karab in  i w z ią w s z y  s p o ­
kojnie na cćł syna, z a w o ła ł  g rzm iącym  g łosem : 
„Robercie! rzuć się natychmiast w m o rze ,  lub 
strzelę do ciebie! « — C h ło p ie c  za c h w ia ł  się, Wi- 
dać b y ło ,  że go te s ło w a  prze raz iły .  K o m o ­
d o r  z e w o ła ł  jeszcze groźnić j:  » R zu ć  s ię w  m o ­
rze'. Tylko tem  się m o żes z  ocalić\« L e d w ie  
te  s ło w a  w y r z e k ł ,  już  ch ło p iec  z e b ra w s z y  w  
sobie w szy s tk ie  siły, w y tę ż y ł  się, i z łożyw szy  
obie d ło n ie  n ad  sw o ją  g ł o w ą ,  rzuc ił  się p io ­
r u n e m  n ap rz ó d  z n iezm iernć j  w y so k o śc i  w  
głąb m o rz a !  Załośny  jęk d a ł  się słyszeć m ię ­
dzy  całą o k r ę to w ą  osadą. C h w ila  ogólnego  
p rze s trach u  ! O jciec stał m a r t w y  jak  słup i n ie 
rzek ł ani pół s łow a .  P io runem  spad ł ch łop iec  
i poszedł na d n o  m o rza ,  a n im  go jeszcze m o r ­
skie p rz y k ry ły  iale, już w ięc e j  d w u d z ie s tu  sil­
n y c h  m a j t k ó w , a m ię d zy  tym i kilku  o f ice rów ,
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rzuciło  się za nim  z pokładu. N astąpiła druga 
c h w ila , pełna okropnej trw og i! — N akoniec 
w y p ły o ą ł chłopiec, i ruchem  ram ion  dal znak 
życia; w sparty  pomocą żeglarzy, puścił się ku 
ok rę tow i. Na ten w idok  pięciuset m arynąrzy 
uniesionych radością , pom im o ścisłą karność 
na okręcie w ojennym , w ydało  trzykrotny, ser­
deczno-w esoły  okrzyk : "Hurra ,  niech iyjelu 
S tary  K om odor aż do te j chw ili stał n iew zru ­
szony ; lecz teraz, gdy w szystkich oczy znow u 
na niego się zw ró c iły , bladość pokryła tw arz  
jego. C hciał się oddalić, lecz zachw iały mu 
się kolana, nie m ógł odetchnąć, i byłby padł 
om dlały , gdyby go stary M urzyn nie był pod­
chw ycił. Zniesiono go do kajuty, gdzie za 
pom ocą okrętow ego lekarza w krótce zmysły 
odzyskał. Gdy się już całkiem uspokoił, kazał 
p rzyw ołać  do siebie sw ego syna R oberta i 
m iał z nim długą ro zm o w ę, który w yszedłszy 
i  s tanąw szy  zno w u  pom iędzy sw em i to w arzy . 
szam i, rozpłakał się rzew n ie  i był ucałow any 
o d  w szystkich  po kolei.

W  K  O Ż K  A.
(%  I lo z m .  L te .J

N iedaw no temu zgadało się w jcdne'm tow a­
rzystw ie o w różkach, a to z pow odu pew nej sły­
nącej bohaterki tego zaw odu, którą bez wąt­
pienia nie mało z. mych czytelniczek jawnie lub 
sk ryc ie , Z mniej w ięce j  zaufaniem widziało  
i  ciekawie słuchało. O tóż jak i m iędzy pań­
stw em , kiedy się przypadkiem  zmówicie ra ­
zem O waszych jej od w ied z in ach , postrzele­
niach i sądach, nie jedne panują zdania, tak 
i  w owem tow arzystw ie wielce się o te'm roz­
gadano, O ile jedni więce'j gorących życzeń do 
praw dy jej przypow iedni łączyli, drudzy lę­
kając się spełnienia jakiego niemiłego p ro ro ­
c tw a , żartami ą czasem i filozofią tę jęj nie- 
roylność zbijali. I  n iestety , jak zawsze tak 
i teraz by ło  więcej takich, których życzeniom 
niebezpieczeństwo groziło , a zatem i więcej 
głosów potępiania niż obrony. Spraw a wróź- 
czyna upadała.

W  tym stanowczym momencie wszedł był 
jakiś s ta ry  jegom ość, dotychczas w drugim 
pokoju spokojnie wista grający i przemówił 
do dysputujących:

» O  w różkach? Iuo  państwo na wróżki nie 
gadajcie; na to nie pozwolę. Nie praw da F ra­
niu? « dodał z odwołaniem się na jakiegoś ró ­
wnie starego tow arzysza, k tó ry  wszedł także 
z nim do salonu; *nie p raw daz , co mam naj­
lepszego, toin wróżce w inien: nie gadajcież 
mi państwo na w różk i.«

Xem poratowaniem upadającej s tro n y , zgro­
madził kochany stary pan racłeusz wszystkie 
wróźczanki około swego krzesełka i już w pół

rozproszone w n o w y , m ocny zastęp z formo­
wał. Przeciwnicy jednak w różki nie pierzchli 
i tymczasem kiedy swoi i sw o je , przymilenia- 
mi, pieszczotami, głaskaniem zachęcali staregofa- 
cecyonata do b o ju , oni go na dow ody wyzwali.

„M ówię w am K, rzekł pan T adeusz, »źe sam 
w różce szczęście mego życia zawdzięczam, 
najlepszym więc dowodem  moje własne zda­
rzenie. «

"T y lk o  prosim y! p ro sim y !« odezwali się 
hardo przeciw nicy, a pochlebiając swoi. Sta- 
ry  się przysunął do swego równie starego, ale 
mniej żywego tow arzysza i zaczął:

„K iedym  mówił o szczęściu, myślałem moję 
żonę, to  jest dobrą żonę.“ T u  spojrzał z mi­
łosn a  na swoję tam w  górze na kanapie mię­
dzy inatronami siedzącą, ogromnie zaczepioną 
małżonkę i zasławszy jej wdzięczne pocałow a­
nie ręką, ciągnął dalej: a już tu j — tuj cpm się 
z mojem szczęściem nie minął.

O to  właśnie trzydzieści ośm lat tem u, j a ­
kem szkoły  skończył i pow rócił do domu. 
Lubo niezmiernie gorący i rap tu s, miałem 
przecie pew ny pow ażny już statek i dostałem  
jedną wioskę od o jc a , aby  niby ją od niego 
dzierżawiąc, gospodarstw a się na niej nauczyć. 
Mój ojciec zaw ołany gospodarz, gospodaro­
w ał w swoich dobrach , kilka mil od moich 
Mieduik leżących; ja pasyonow any miłośnik, 
wiejskiego życia, a przeto niezmiernie czynny 
i przedsiębierczy i, jak już mówiłem raptus, 
chciałem ojca jeszcze przewyższyć i zająłem 
się z całej duszy mą wioską. M iesiąc, dwa, 
nawet z pół roku  to  uszło , ale potem  jak  
nie dziw , zaczęła głowa ostygać, próżne tak  
długo serce zaczęło się swej naleźytości do­
magać i te'm gwałtowniej nabrzmiało.

O tóż o kilka mil z drugiej strony odemnie 
mieszkał znow u nieboszczyk stary  pan Łęcki, 
opiekun panny T eresy  U rbańskiej, która z •nim 
razem przy  jego starszej jeszcze siostrza żyła. 
Staruszek d o b ry , przyjaciel i częsty byw ało 
gość mych rodziców , lubił mię jakby własne­
go syna i nieraz też jeździłem to w własnych, 
to  rodzicielskich interesach do niego. Pannę 
widziałem daw no, skorom  ty lko osiadł w Mie- 
dnikach, ale zaprzątniouy uiemi gospodarskie- 
mi planam i, nie uczułem na widok jej aniel­
skiej piękności i dobroci nic szczerze więcej, 
prócz samego zimnego uszanowania. K ochać 
się , żenić się , w 22. roku , by ło  w tedy po­
dług mego zdania samobójstwem, dzieciń­
stw em ; anim też o niej pom yślał, tyłkom kar­
mił w oły , pędził w ódkę, palił ceg ły , stawiał 
cerkw ie, karczm y i tak dalej.

Ale po pół ro k u , kiedy serce się ztęskni- 
ło ,  zebrała mię chętka odwiedzenia pana Ł ę ­
ckiego i pojechałem  aa  jakieś im ieniny, parnię-
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fam. Boże! jakaż nu się luba ta panna Tere­
sa wydała; bo to niby swywolne dziecko, 
n iby skromna panienka, niby pobożna, święta 
h taka przytem figlarna,-a taka piękna z swą 
białą twarzyczką, ciemnym lokiem i czarpem 
słrzelistem okiem. Zakochałem się na śmierć, 
formalnego zapalenia serca dostałem. Panna 
Teresa była taka miłą, tak uprzejma, tak się 
wciąż ko ło  niej kręciłem, źe ani 6posobu, my­
ślałem, aby mię nie postrzegła i  jaję została 
wzajemną. Wiedziałem przytem , źe choroba 
tserca zaraźliwa i tak m ile ' p rzy ję ty , " z  żalem 
żegnany, wróciłem inny człowiek do Miednik.

Gdzie tam jiiź rachować,..m ierzyć, wyda­
wać! w każdym w orku , w  każde '/kadzi,  na 
każdej cegle, na kaźdem drzewie, wszędzie 
mi się panna Teresa zjawiała. O ch ,  gdyby 
ją tu  módz zawidść, dumałem, fubytn dwór 
dla niej wystawił (b o  mieszkałem jeszcze 
w-gorzelni), lubym ku wzgórzu ogród zało­
ż y ł ,  tubym t o ,  tubym owo dla niej zrobił.
1 czemuż nie, mówiłem dalej do siebie, taka 
dobra dla mnie, nic bogatsza odemnie; opie­
kun  mię zna i lu b i . . .  tylko wpadło mi na­
gle na myśl, tylko trza i dalej gospodarzyć, 
tak dob rze ,  jak w przódy , aby sławy nie stra­
cić , a przedewszystkiem trza tam dfa przeko­
nania pojechać, aby nie pracować na darmo; 
b o  jezliby to nie miało być  dla niej, — to 
wplę wszystko porzucić, na ćo darmo młode 
lata tak trawić — ot w o jn a ! Ale przody po jadę !

Ale. jakże skroihnie mię p r z y w i t a ła ,  a p r z e -  
cie iuż tak po znajomemu, jakbyśmy wieki się 
znali. Co ja myślał to i ona myślała, co jej 
się podobało i dla mnie było  n a jm ils z e , ^Vne- 
teśmy niemogli patrzeć na siebie bez m iłe g o  
uśmiechu, a nie zadługo śmieli się i inni kie­
dy  na nas patrzyli. Przytem kochany sta­
ruszek traktował nas jak rodzeństw o , stara 
jego siostra szacowała m ię  m ocno ; wszystko 
fak naszemu przywiązaniu się s p r z y j a ł o ,  źe 
wkrótce ani ja bez niej żyć nie mógł i ona 
na mój przyjazd czekała.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

O B W IE S Z C Z E N IE .
Pragnąc  lokom otyw y i maszyny w  Belgii 

b u d o w an e ,  które w  tamecznych fabrykach 
jako najpraktyczniejsze powszechną wziętość 
sobie zjednały, za granicą upowszechnić i sp ro ­
w adzanie  ich u ła tw ić ,  upoważniliśmy pe łno ­
m ocn ic tw em  D om  hand low y  S c h o e m b e r g  
W e b e r  i S p ó ł k ę  w  L i p s k u ,  do rep rezen ­
tow an ia  naszegq Zakładu w  N i e m c z e c h ,  
R o s s y  i i P o l s c e ’i do sprzedawania naszyćh 
m aszyn ,  lokom otyw  i wszelkich innych w y ­
ro b ó w  w  tychże krajach. Upraszamy zatćm, 
tychże P a n ó w  jako A gen tów  naszych uważać

i za pośrednictwem  ich w szelkie obstalunk.
nam nadsćiać.

B r u x e l a ,  dnia 21. Stycznia 1842.
Róńard  w  Bruzeli,  Hrabia A. d’Anet han, H . Demiink,

Administrator. Prezes Rady Admini-
stracyjnćj.

D , . j  Bourgoy , Pełnomocnik,
ł odajemy do publicznej wiadomości, iż Pa- 

bom S c h o e m b e r g  W e b e r  i S p ó ł c e  w  
L i n s k u ,  sprzedaż w  N i e m c z e c h ,  R o s s y i  
1 1  o l s e e  naszych w y ro b ó w , jako to : loko- 
m o ty w , maszyn parow ych  i t. p. poruczyli- 
sn?y> 1 jak°smy tychże Agentami pe łnom ocny, 
mi ogłosili. -— Prosimy zatćm wszystkie Ad- 
min.stracye kolei żelaznych, jako i innych za- 
k ładów  przem ysłow ych i fabryk, k tóreby z na . 
mi w  związki wnijsć zechciały, to i  za pomocą 
rzeczonego D om u w  Lipsku uczynić. 

L e o d y u m ,  dnia 28. Stycznia 1842 
T o w a r z y s t w o  St .  L ć o n a r d  w  L e o .  

d y u i n .
R egnier-foncelet, Pełnomocnik. 

Również i my zawarliśmy powyższy układ 
z Dom em  hand low ym  S c h o e m b e r g  W e -  
- ,e y , ’ S p ó ł k a  w  L i p s k u  w  tej saraćj myśli 
1 tćjze rozciągłości, jak poprzedzające o b w ie ­
szczenia g ł o s z ą ,  i upraszamy, wszelkie zam ó­
wienia w y ro b ó w  naszych przez naszych peł- 
nom ocnych wyźćj w ym ien ionych  PP. Agen­
tó w  w  Lipsku nam  przesćłać.

Akwisgranj dnia 22. Stycznia 1842.
Z a k ł a d  d o  b u d o w a n i a  m a s z y n .

F. E dm undts Sc Herrenkohl 
w  Akwizgranie.

W  skutek pow yższych  obwieszczeń jeste­
śmy w stanie, metylko w y b o rn e  Belgijskiego 
przemysłu u tw ory , w doskonałości, jakićj u nw  
dostąpić jeszcze nie podobna , w  Niemczech 
zaprow adzać , lecz n a w e t  także podobnych  
w y ro b ó w  Państw  Z w iązkow ych  za pomocą 
w yżej podpisanego Zakładu do budow ania  
maszyn w  Akwisgranie , jak najkorzystnićj i 
najtanić; dostawiać.

Do w y ro b ó w  takow ych liczą się, prócz 
wszelkich p rzedm io tów  używ anyćh przy ko­
lejach żelaznych, jako to :  l o k o m o t y w ,  k ó ł  
r o s i  d o  w o z ó w ,  w i n d ,  k o ł o w r o t ó w ,  
g w o z d z i ,  s z y n ,  m a s z y n  w y m i j a l n y c h  
i t. p-, także w s z e l k i e  m a s z y n y  do jakich­
kolwiek bądź fabryk potrzebne, jako tćż m a ­
s z y n y  p a r o w e  r o z m a i t ć j  w i e U o s c i ,  
w  kazdći gałęzi przemysłu u żyw ane , np. w  
k o p a l n i a c h  k r u s z c ó w  i w ę g l a , '  w  r ę -  
k o d z i e l n i a c h ,  p r z y  b u d o w l a c h  h y -  
d r a u l i c z n y c h ,  p a r o w e  i c a ł k i ć i n  i e -  
1 a z n e o k r  ę t y  i t. d. i t. d.
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Ośmielamy się takżę nadmienić w szczegół 

Rości o S z y n a c h  B e l g i j s k i c h ,  zaprow a­
dzonych po wszystkich kolejach żelaznych w  
Belgii, a vv krótkiną, czasie i po niektórych Nie­
m ieckich, lecz przedewszystkićnp winniśmy 
zw rócić uwagę na nader gustowne D o m y  
z ż e l a z a ,  które na ostatniej w ystawie prze­
my słowości w  Bruxeli tyle podziwienia spra­
w i/y , a które dla swćj dogodności i taniości 
dla stacyj na drogach żelaznych są stosowne.

Posiadając rysunki, plany i w ykazy cen 
Wszelkich powyższych p rzedm io tów , poleca­
my się do łaskawych zam ówień w  gotowości 
do bezzw łocznej odpowiedzi i instrukcyi na 
każde zapytanie.

T ow arzystw o du Rćnard w  Bruxeli, które-

to lokom otywy na ostatnićj Bruxelskiej wiel- 
iej w ystaw ie przemysłowości złoty medal 

w  nagrodzie uzyskały, przychyliło się do żą­
dania naszego i przysłało nam do Lipska loko­
m otyw ę swćj  roboty , która nam za model i 
do łatwiejszego obeznania Interessentów po­
służy. Lokom otywa ta stoi każdego czasu na 
pogotow iu do naocznego przeględu i doświad 
czeń. Nastręczając tym  sposobem znawcom  
okazyą do przekonania się o zaletach i stósun- 
kow ej taniości lokom otyw powyższego T o ­
w arzystw a, m ianowicie ze w zględu na ich. 
piękny skład, jako też szybkość i siłę przy nad­
zwyczaj^ malćj i lo ś c i  p a l i w a  w  porów naniu 
z  innemi, w zyw am y wszystkie dostojne Dy- 
rekcye kolei żelaznych do obejrzenia rzeczo- 
nćj lokom otyw y, do próbow ania jćj b i e g u  w  
razie żądania, i do zgłaszania się do nas w  tym  
celu. —•

L i p s k ,  dnia 17. Marca 1842.
S c h o e m b e r g  W e b e r  i S p ó ł k a .

Wydzierżawienie rybołóstwa.
Rybołóslwo Iatowe i zimowe na jeziorze 

Pam iątkow sfciem , obejmującym 304 
morgi 33 Q p rę tó w , ma być od Śgu Michała 
r. b. na kilka lat wydzierzawionem. Osoby 
w stanie zapłacenia będące, a ochotę do dzie­
rżawy mające, wzywają się na termin licyta­
cyjny na

d z i e ń  1 6 ,  W r z e ś n i a  r. b. 
z r a n a  a  g o d z i n i e  10. 

w  urzędzie gospodarskim w 1 'a m l a t k n -  
w i e  pod Szamotułami.
G e n e r a l n a  a d m i n i s t r a c y a  w s z y s t k i c h  
  d ó b r  Hr.  B i e l i ń s k i e g o .

P o r t r e t y  d a g e r o t y p o w e  
tylko jeszcze przez 8 dni tutaj będą robione. 
Zam ówienia przyjm uje księgarnia E . S, Mi vt- 
lera. T h , vv i l l n o w ,

maTara portretów i dagerotypista.

f o r t e p i a n  m a h o n io w y  w  k s z t a ł c i e  
... . > # s k r z y d ł a
najnowszej konstrukcyi o 7 oktawach, mający 
przyjemny głos dzw onny, jest w  hotelu S*. 
skirpdo przedaniajZa tanią,stalą cenę ljO T al.

Warszawskich św iec stearynow ych funt po 
14 sgr., dostać znow u można w  handlu w ina 

K a r ó l a  S c h o l t z .

Kurs giełdy Uerlińskłej.
Pnią 25. Sierpnia 1842.

" ^ iu i r^ u ra n H

Obligi długu skarbowego . .
Obi. dl. skarb, na 3% od sta pro- 

w izyi odstęplowaue . . .  *)
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4
Obligi premio w handlu morsk.
Obligi Kurmnrchji .. . , , 35;
Berlińskie obligacje miejskie 4 

dito na 3?; od sta odstępl, .i *)
Gdańskie dito w T . . . . . —
Zachodnio - Pr. listy zastawne 3%
Listy zast. W . X . Poznańskiego , 4 
W  schodnio-- Pr. listy zast, .  ; 35;
Pom orskie dito
Kur- i Nowomarch. dito .  i 3k
Szląskie dito . . . . . .  3!j

A k c j e
K olei Berliuskp-Poczdamskićj 5 

dito dito akcje a  prioris -*
Ko lei Ma^Uehurako - Lipskiej
dito_ dito akcje o  prioris- .

K olei Berlińsko-A nhattskiej 
dito dito> akcje a prioris . 4

K ole i Dusseldorf. - Flberfcld. 5
dito dito akeje a prioris .’ 4

K olei nad reńskiej . . . . .  5
dito dito akeje a prioris . 4

K ole i Berlińsko - Frankfurt. 5 
: rr* ■'

Złoto al marca .  , ,  ,  .  ̂ %
Frydrychsdory . . „ . ’
Inne monety złote po 5 tal. ,
D is c o n t o ...............................  , J

*) K upujący  w ynagradza na p ła tn y  dn ia 2 . S ty c tn la  1 8 4 3 .  k u . 
p o n  p rocen tu -

Sto­
pa

j»rC
papie­
rami.

gotowi-

104%-
103%-
85%-

102
103%-
102%-
48

103%-
107

l « f a

103%-

127%-
10-J

104%-

79%- 
99 
90%- 
98%- 

101%-

103%-
102%-
85%-

10l%-

102V  
106%- 
103%- 
103 %j 
103%:

n«V
102V

102%t

89%-

13%- 13
10%-’ i 9%- 
3 1 4

C e n y  f a r s o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia.26. Sierpnia 
1842. r.

od
Tal. Ig r. fen

I do
IT.l. Ig r fan.

Pszenicy szeiel . . w * 1 19- 6 1 20
Zyta . d t. .  .  . 1 5 ___ 1 6
Jęczm ienia  dt. .  . , •. • -- 22 6 ___ 23
O w sa  . dt. . . . •» • 19 4 ___ 20 —„
T atark i dt. .  . . __ 26 , 26 —
G ro c h u  . d t. . .. ► » 1 7 6 % 10y
Z iendaków  d t . Pt . » --- 15, 6 16 6
S iana  ce tnar . .  . * *r alf l 1 o« —
Słomykppa... .  .  . f,. 8 - 8 2 6
Masła garniec .  ♦ . *  ą, lJ2Zj 6 1 28


